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PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie miesięcznie 
2 kor., kwartalnie 6 kor. 
La dwurazowe odnosze­
nie do domu dopłaca się 
60 hal. — za jednora­

zowe 40 nal.
Na prowincyi miesię­
cznie 2 kor. 70 h., kwar- 
taln.e 8 kor. W państwie 
nienreckhsm kwartalnie 
10 kor., w innych pań­
stwach kwartalniel2kor.
Zmiana adresu 40 hal. WYDANIE POŁUDNIOWE.

Listy p ieniężne, przekazy na  
p renum era tę  i in se ra ty  n ad ­
syłać należy franco do Adm i- 
n istracy i .G łosu N arodu". — 
P ren u m era tę  oprócz upow a­
żnionych agencyi przyjm uje 
każdy urząd pocztow y w o -  
bręb ie  m onarch ii i  w p ań ­
stw ie n iem ieckiem . R eklaraa- 
cye nieopieczętow ane n ie  po ­
dlegają opłacie pocztowej. Rę­
kopisów  redakcya nie zw raea.

A d r e s  R e d a k c y l t  
U l .  ś w .  T O M A S Z A  L . U .  
A d r e s  i e l e g r . t  ^ t ź lo s  N a r O -  
d u w K r a k ó w .  T e l e f o n  r e ­
d a k c y j n y  N r  ISO. T e l e U m  
a d  m i n .  1 d r u k a r n i  N r d i i

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu" ul. św Tomasza L. 32 — Cd miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy 
skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 1 "1 Nadesłane po 6C hal. od wiersza. Nekrologi itd. 80 hal. oc wiersza. Załączniki do „Głosu Narodu*
(prospekiy, cyrkularze, ogłoszenia itp. przyjmuje się za cenę 2 Kor. oa 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 10C egr dla miejscowych prenumeratorów. 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Yogler, M. "  * ”  ~ ' " —  . w . . .  Dukas, H. Schalek, E. Biaun,
R. Mosse. H. Friedl. A. Joessel. w Antwerpii Jonas & Cie, Annonceu Expedń,jn „Propaganda" Gvóri & Nagy, w Berlime F. E. Cne w Budapeszcie

J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette Jules f  ortin & Cie de: Raczkowski.

Na Zmartwychwstanie.
Przedwcześnie zmarły, bardzo uta 

lentowany poeta, Kazimierz W  o y ■ 
c z y  ń s k  i, ogłosił drukiem w r. 1908 
poem at fet. „Na Zm artwychwstanie11 
Z tego niepospolicie pięknego dzieła 
poetyckiego przytaczam y kilka, zwro­
tek, które dziwnie odpow iadają poło­
żeniu obecnemu.

Ty idziesz ku nam Panie Betlejemski,
W porannej zorzy widzę Ciebie brzasku, 
Skronie Twe zdobi kw ietny nimb nadziemski, 
W błyskawic świetle i pioiunów trzasku, 
Ty idziesz ku nam Panie Betlejemski 
Zniszczyć moc, k tó ra buduje na piasku 
Trony tyrańskiej, światowej potęgi 
I z serc wyciska krwi męczennej wstęgi.

Idziesz zatracić potopem mordercę,
K tóry  urąga twofn, świętym słowom,
K tóry, gdy łąk  Twych kwiecistsze kobierce 
I duch zwycięża, zaufał okowom 
I lud morduje, m iłujący serce 
Twoje — nędzarzom, sierotom i wdowom 
Ziemię zabiera i dom z ponad głowy 
I żywych pragnie rzucić w dół grobowy.

Idziesz, by nasze wysłuchać błagania, 
Ukarać pychę ciemięzców szaloną 
ł rozwieść zorzę Twojego zarania 
Nad duszą naszą tęskną i zmęczoną —
I dać mogiłom naszym zm artwychwstania 
Godzinę ujrzeć świętą, utęsknioną 
I nas wprowadzić w Ziemię Obiecaną 
Ludowi Twemu, pieśnią nieskalaną.

Ty idziesz przyjąć dziś naszą modlitwę 
I pod obronę wziąć nas swoich znaków, 
Idziesz z swą M atką, k tó ra w każdą bitwę 
Hufce wodziła husam ych Twych ptaków  
W skrzesić z grobowców Polskę, Ruś i Litwę 
I z powaśnionych uczynić rodaków,
Idziesz sprawować na nowo rząd święty 
“Nad ciśniętemi Twojemi pisklęty.

Jłastrtfj wojenny u  wsi.
Od dwóch tygodni bawię na wsi i obserwuję 

z b liska usposobienie i zachowanie się naszego 
ludu wobec groźnego stanu wojennego.

Lud nasz we wojnie widzi nieszczęście, k tóre 
jednak  z poddaniem  się pod wolę Boga spokoj­
nie przyjm uje. Ojcowie, synowie, mężowie że­
gnają się ze łzą w oku z rodzinami sweini. Na 
wojnę idą chętnie, żeby bić Moskala, żal im 
tylko swych dzieci, ojców, matek, i żon, z któ- 
rerri mogą się już więcej nie zobaczyć. Poże­
gnania z idącym i do wojska odbyw ają się w 
tók rz< w ny i czuły sposób, że nie podobna z su- 
ebem okiem przypatryw ać się tym rozrzewnia­
jącym  scenom.

— Niech cię Bóg i N ajśw iętsza M atka pro­
wadzi w  drogę —  są to zazwyczaj ostatnie sło­
wa, k tó re się przy pożegnaniu słyszy.

— Czy masz szkaplerz, czyś nic zapomniał 
książeczki do nabożeństwa, mój synu, mój mę­
żu — pyta niemal każda m atka i żona przy roz­
staniu się.

Przez pierwsze dnie mobilizacyi mieliśmy do 
Spowiedzi świętej samych rezerwistów, k tórzy 
naw et późnemi godzinami w nocy spowiada li

się, aby z czystem sumieniem pójść na pole wal­
ki. Dziś całemi gromadami bpowiadają się i 
przystępują do Komunii świętej pozostali w du-
mu, celem uproszenia miłosierdzia i błogosła­
wieństwa Bożego dla naszego w ojska. Na ple­
banii co chwila zjaw iają się to ojciec, to m atka, 
to żona, dając na Mszę św. o opiekę nad tymi, 
co poszli na wojnę.

Przed kilku dniami jakaś staruszka, góral­
ka, siw iutka jak  gołąbek, zabiega mi drogę, 
prosi o Mszę świętą. Pytam  na jak ą  inten^yę? 
„A by pobić niedow iarka M oskala11 —- odpowia­
da mi. Na kazaniu każde wspomnienie o tych, 
co osierocili żony, dzieci, ojców, wywołuje la ­
ment i p ła G z  rzewny w kościele.

Na przyszłą niedzielę zapowiedzieliśmy uro­
czyste „Święto dzieci11. W szystkie dzieci szkol­
ne m ają się zgromadzić i przystąpić do wspól­
nej Komunii świętej, celem uproszenia zwycię­
stw a dla oręża polskiego. Prócz tego polecili­
śmy z ambony, aby we w szystkich rodzinach 
do zwykłych modlitw dodawano i głośno wspól­
nie odmawiano „Pod Twoja obronę" za tych, 
k tórzy  zostali powołani pod broń. Co się tyczy 
świadczeń wojennych, jako to: poboru bydła, 
koni, furm anek, lud nasz bez najmniejszego o- 
poru spełnia takowe. „W szak to bracia nasi, 

'niech m ają na  wojnie co jeść i czem jechać". 
Niezmiernie pocieszającym i dodatnim  objawem 
wśród ludu to fak t: niesienia sobie wzaiemnej 
pomocy wśród ogólnego nieszczęścia i potrze­
by. W czoraj po nieszporach na wezwanie wła­
dzy politycznej i kościelnej ukonstytuow ał się 
Kom itet ad hoc. Ludność jednak już przedtem  
powodowana poczuciem miłości bliźniego chę­
tnie szła w pole, pom agając sobie wzajemnie 
przy żniwach i zbiórce plonów. Dobrze jednak 
się stało, że to dobre usposobienie wśród ludno­
ści popariem  zostało tak  przez władzę kościel­
ną, jak i polityczna. Dużo bowiem na wsi jest 
takich domów, gdzie na barkach jednej kobie­
ty  z drobnemi dziećmi spoczęła obecnie cała 
gospodarka. Pomoc zatem  drugich w tym  wy­
padku jest niezbędną. Mimo, że zbiory w gó­
rach tego roku są wcześniejsze, jak  po inne ia- 
ta , większa połowa zbiorów czeka jeszcze na ze­
branie. P rzy sprzyjającej pogodzie da się je­
dnak w szystko zrobić, l a k  się w  krótkości 
przedstaw ia obraz nastroju wojennego na wsi, 
Starostwom  naszym  należy się niezmierna 
wdzięczność za ograniczenie sprzedaży alkoho-i 
lowych napojów w dni św iąteczne i powsze-| 
dnie. Chn:’iry wojenne, k tóre zawisły na  niebie, 
całej Europy, zbliżyły eoprawds ludność nas^ą 
bardzo do Boga, ale s ta ły  się także okazyą to­
pienia frasunków  w napojach alkoholowych. —- 
Najnowsze rozporządzenie w ładzy usunie nie 
jedno z ło  i nieszczęście, z karczem  idące. Byle 
tylko te same władze um iały dominować, by  ich 
rozporządzenia były należycie wszędzie w yko­
nywane.

Lachowice ad  Sucha.
Ks. K ai, Bisztyga, T. J.

likach. Składajcie ofiarę narodową! Kupujcie kwi 
t> Polskiego Skarbu Wojskowego i odznaki naro­
dowe !

Pfltyczi a pod fanŃnkjj Struiiiiłowg.
„Dziennik Polski" w numerze 228, 

% dn. 23 b. m. przynosi następujący 
opis w alk  pod K am ionką Strumiłową:

W his -oryi w ojny obecnej, walki pod K a­
mionką Strum iłową, stoczona dnia 21 b. m. 
przez żołnierzy naszych z konnicą rosyjską, bę­
dzie stanowić drobny, ale piękny epizod, św iad­
czący o męstwie i lwiej w prost odwadze naszej 
armii.

W starych koszarach uiańskich, nocow ały 
drobne oddziały trenu, trochę forysiów, oraz 
kilkunastu kaw alerzystów , lazem niespełna 200 
ludzi. Około godz. 6 rano, zaalarm owały od­
dział odgłosy strzałów  kaiabinowych, równo­
cześnie w oddali ukazały się dym y płonących 
chałup. Porucznik saperów, nie tracąc, zimnej 
krwi, pobiegł w tej chwili i mimo szalejącego 
już ognia karabinowego, w ysadził w  powietrze1 
m ost n a  Bugu. —  B ohaterski ten czyn unie­
możliwił kozakom1 wykonanie a tak u  na kosza­
ry. Tymczasem nasi żołnierze z okien i dymni­
ków  koszar rozpoczęli gw ałtow ny ogień, który 
w  szeregach kozackich czynił spustoszenia. —• 
W śród naszych znajdowało się dużo podofice­
rów, kaprali i „fiirerów", k tó rzy  doskonale 
strzelają i umieją sobie radzić w najtrudniej­
szych sy tuacyach. Celne ich strza iy  wzDudziły 
widocznie u kozaków wrażenie, że m ają przed 
sobą duży oddział piecno+y, bo jakkolw iek sze­
regi icli liczyły około 5.000 ludzi, nie poważyli 
się na a tak . Szalony ogień kaiabinow y trw ał 
bez przerw y do godziny 2.30 popoł. W pew nej 
chwili okazała się jakaś czerwona plama. N asi 
podoficerowie zrozumieli natychm iast' uaczenie 
tego zjaw iska. KiLiu zmierzyło się i plam a 
czerwona upadła na ziemię. Był to generał ro­
syjski.

Bezpośrednio potem  ustał ogień. Moskale 
cofnęli się, a  jakiś leka-z rosyjski z krzyżem  
czerwonym zbliżył się do naszych i prosił o 
pomoc dla rannych. Generała po prowizory- 
cznem opatrzeniu, przewieziono w asystencyi 
naszych żołnierzy, do szpitala we Lwowie, in­
nych rannych kozaków przewieziono dc szpi­
tali polowycL. Moskale zostawił) na  polu prze­
szło 10U trupów  i wielu lannych. Dywizya k o ­
zaków, k tó ra  atakow ała Kamionkę Strum iłową, 
została następnie w innej okolicy zupełnie roz­
bita.

Naczelny Komitet Narodowy.

Kuryer polityczny.
Czeski głos o manifeście Mikołrja Mikołaje- 

wicza.

Polacy !
W przełomowej dla narodu chwili, gdy toczy się bój 
o Polskę musimy wytężyć wszystkie siły, wydobyć^ 
wszystkie środki na walkę. — O f i a r a  k r w i  i 
o f i a r a  m i e n i a  j e s t  o b o w i ą z k i e m  n a - ,  
r o d o w y m .  |

Pamiętajmy o tym obowiązku. Wszyscy w mia­
rę możności zasilajmy S k a r b  W o j e n n y  L e ­
g i o n ó w  P o l s k i c h .  :

Gheąc ułatwić składanie drobnych ofiar Oddział 
Departamentu Skarbowego (Poselska 8, parter) 
przyjmuje pieniądze i kosztowności codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wieczorem. i

We wtorki, piątki i niedziele urządzana będzie 
kwesta na ulicach do puszek ustawionych na sto­

„Narodni L isty" przetoczyw szy tek st osła­
wionej odezwy dodaią, co następuje:

„Być może, że tek st odezwy rosyjskiej, jeżeli 
ona wogóle została w ydaną —  podano w pis­
mach niemieckich tu  i owdzie niedokładnie i nie 
możemy bęrć pewni, czy dobrze tenst ów odda­
liśmy. Jeżeli jednak odezrvę tego rodzaju •wy­
dano rzeczywiście do Polaków, sądzimy, że to 
spóźnione. Gdyby rząd rosyjski był przed ro­
kiem, przed dwoma laty , chociaż częściowo 
przeprowadził czynem, co rzekom a niniejsza o- 
dezwa o b i e c u j e ,  byłaby mogła tak a  odezwa 
zdać sie na coś. Ale dzisiaj nie zda się na nic."

Albański najazd na Serbię.
Poseł serbski w Praczu (Durazzo) wniósł e-

nergiczny protest p rzeew ko ciągłym napadom  
dniż-tm fGhar.skich na teiwtoiwum serbskie.
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Obliczenia Rady koronnej angielskiej.
„Neue Zuericher Zeitung11 opowiada o prze­

biegu rady  koronnej angielskiej, odbytej 
przed wypowiedzeniem wojny. Na czele kierun­
k u  wojennego stanęli Grey i Churchill. Oby­
dw aj wywodzili, że w wojnie lądowej i Rosya i 
Niemcy wyczerpią się od cna, podczas gdy zby­
tn ia  klęska F rancyi da się zawsze w chwili sto­
sowni j powstrzymać przez interw encyę angiel­
ską. W śród w ojny powszechnej może złamać się 
potęga m orska Niemiec i wogóle cała ich hege­
monia polityczno-m ilitarna w Europie; Równo­
cześnie jednak może Rosya i F rancya ponieść 
dotkliw e ciosy od Niemiec —  lecz nie zaszkodzi 
Anglii, jeżeli Rosya będzie naw et dotkliw ie o- 
slabioną, F rancya zaś na cały  następny okres 
polityczny będzie zawisłą od przyjaźni i prote- 
kcyi Anglii.

Glos turecki przeciwko związkowi 
bałkańskiemu.

Dziennik carogrodzki ;,,Tedżuman - i - Haki- 
k a t '1 odrzuca myśl wznowienia zw iązku bałkań­
skiego, m otywując stanowisko nieprzychylne 
względem projektu  tem, że T urcya nie m ogłaby 
nigdy  przystąpić do związku politycznego, k tó ­
rego celem miałoby być zachowanie status quo 
pokoju bukareszteńskiego. Przenigdy nie mo­
żem y wyobrazić sobie związku bałkańskiego 
z udziałem Serbii i Grecyi, ale natom iast może- 
bnym  i potrzebnym  jest sojusz pomiędzy Tur- 
cyą, B ułgaryą a  Rumunią.

Persya przeciwko Roeył i Anglii.
Z K onstantynopola d o n o szą : W całej Per- 

syi uw ażać można silny ruch przeciwko Rosyi 
i Anglii, rozszerzający się coraz bardziej i k tó ­
ry  w  krótkim  czasie może w ybuchnąć w  o tw ar­
te  powstanie przeciwko obydwom pro tek to ­
rom. We w szystkich w ażniejszych punktach 
k ra ju , zwłaszcza w Persyi północnej, zbierają 
się drużyny ochotnicze i coraz częściej błythać 
o proklam owaniu „w ojny św iętej14 przeciwko 
Rosyi. Opinia publiczna dom aga się zaw arcia 
ścisłego sojuszu z T urcyą, co jes t bardzo cha­
rak terystycznym  faktem , ze w zględu n a  trad y ­
cyjną niechęć Turcyi a Persyi ,opartą  na różni­
cach wyznaniowych (sunici —  szyici).

He przekręcajmy pelskicl
nazw flioDraflcyoych.

Sm utny dowód nieznajomości własnego k ra ju  
sk ładają  n iektóre pisma nasze, zamieszczając 
depesze z te itru  w ojny na pograniczu Prus 
Książęcych. Depesze te  przychodzą do nas w 
niemieckim tekście. T ekst tłóm aczym y na ję­
zyk polski, ale nazwy miejscowości zachowu­
jem y w niemieckiem brzmieniu, gdyż niestety  
nasze w arstw y w ykształcone tak mało zajm ują 
się bardziej oddalonemi stronam i własnej oj­
czyzny, że naw et dziennikarze nie um ieją nie­
k iedy  przeiłóm aczyć tych  nazw  na oryginalne 
brzmienie polskie. Sprostowując błędy, n k ie  w 
ostatnich dniach można było spotkać w prasie 
naszej i zapobiegając ew entualnym  dalszym, 
uależy zaznaczyć, że polski słownik geografi-

LDDWIK STASIAK. 48

Orle pióra.
Powieść z żyela malarzy.

Spraw a ta  w strząsnęła artystyczną W arsza­
wą, lotem  błyskaw icy dostała się do K rakow a 
i wzbudziła tu  wśród m alarzy niesłychane o- 
burzenie.

—  To bezczelność!
—  On plami nasz zawód!
—  To nikczem ny karoter!
—  W ykluczyć go z artystycznego tow arzy­

stw a!!
—  H ańba niesłychana!!
W cukierni teatralnej, gdzie się artyści co- 

dzień gromadzili, o niczern irmem nie mówiono, 
ty lko  o skandalu, jak i miał miejsce w W arsza­
w ie. Uspokoić się nie mogła ekscentryczna, ale 
n a  wskroś uczciwa dziatw a Apolina. W szyscy 
narzekali na powrót W rzeszczyńskiego. W rócił 
wnet. We dwa tygodnie, wym usiwszy pienią­
d ze  na doktorze, zjawił się w Krakowie.

* * *

W  cukierni teatralnej codziennym prawie go­
ściem jest A ntoni Grabek. Opanowany zupełnie 
przez żonę i ciocię Lolę, szuka codzień p re te­
k s tu  aby  się w ym knąć, aby  stracić dom z oczu. 
T u  mu zaciszniej, tu  mu lepiej, tu  opuszczają

czny zna w Prusiech Książęcych miejscowość 
D z i a ł d o w o  zamiast niemiecKiego, a tak  
często obecnie grasującego w naszej prasie Gol- 
dau, J  a ń s b o r  k  zamiast Johannisburg, E ł k 
(przym iotnik: łecki) zamiast Lyck, O s t  r ó d ź 
zamiast Osterode, S z c z y t n o  zam iast Ortels- 
burg. W szystkie te miejscowości znajdują się 
na  te ry to riu m  etnograficznem rdzennie i od­
wiecznie polskiem, tworzącem południową część 
Prus Książęcych. Pm sy Książęce m ają ludność 
pod względem narodowym  tro jaką: północ zaj­
mują Niemcy, wschód Litwini, a południe nasi 
Mazurzy protestanccy, k tó rzy  żyją tam  w licz­
bie około 300.000 i jeszcze Bogu dzięki nie są 
Niemcami. W  Szczytnie wychodzi pismo naro- 
dowo-polskie p. t. „Mazur11. Teraz, gdy na po­
graniczu Prus Książęcych toczy się wojna i 
tam tejsze nazwy lokalne muszą b y ć .częśc ie j 
wymieniane, powinni dziennikarze polscy i biu­
ra korespondencyjne zaznajomić się z geografią 
tego kraju , aby uniknąć przykrego dyssonansu, 
iż nazwy miejscowości, położonych na ziemi 
odwiecznie polskiej, podają pisma polskie w 
brzmieniu — niemieckiem. Ch.

B. Gabrytklu, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwuaziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

Kronika
K a l e n d a r z y k  a s t r o  r. o m i e  z n y :  Wschód słoń­

ca rozpocznie się ju tro  o godz. 4 min. 48 ; zachód przy­
pada o godz. -i rr.m. 34; długość dnia godzin 13 minut 43.

K a l e n i a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro we czwartek 
Józ. Kaltu Pojutrze w  piątek Aleksandra i Augusta.

Pogoda. On. 25 sierpnia termometr doszedł od -f~10'6 
do +  23'3 C. — barom etr powoli opadał.

— Dn. 26 sierpnia c godz 7 mej rano stan barom etru 
744'5 mm. termometru -f- 12 1 C. Cisza.

Kraków, dnia 26 sierpnia.
Nabożeństwo za powodzenie oręża naszego urzą­

dza w kościele N, Panny Maryi w najbliższą nie­
dzielę Bractwo P. Jezusa Ukrzyżowanego o g. 8-ej 
rano.

Zarządzenia sanitarne Strzelców w Jędrzejowie.
Oddziały polskie, które wkroczyły na teren Kró­
lestwa Polskiego, nie ograniczają się jedynie do 
akcyi zbrojnej. Strzelcy starają się w miarę sił 
przychodzić z pomocą ludności miejscowej w po­
trzebach jej życia codziennego. Znamiennym ob­
jawem nowej gospodarki, bardzo odbiegającej od 
moskiewskich rządów, jest odezwa, wydana do o- 
bywateli Jędrzejowa — przez Komisarza Wojsk 
Polskich dnia 20 sierpnia. Brzmi ona:

Do obywateli Jędrzejowa! Z powodu mnożących 
się wypadków czerwonki (dysenteryi) zaleca się 
ponownie utrzymywanie wzorowej czystości na u- 
licach, w domach, podwórzach, wychodkach; 
ścieki i rynsztoki mają być wysypywane wapnem 
palonem. Zakazuje się sprzedawania niedojrzałych

go myśli... Najlepiej odpędza te  myśli wódka. 
Straszne wybuchy neurastenii namuje podnie­
cenie alkoholiczne. Wie ten człowiek, że tru ­
ciznę pije, a jednak ją pije. Bo ona ma moc od­
pędzania strasznego widma, k tóre się przed o- 
czy zjawia. Pijanem u Grabkowi nie zjaw ia się 
JarzębińskL 

Dziwna ulga. Cały dzień szalone myśli. Zdaje 
się człowiekowi, że go Wszechmoc przeklęła, 
że na wieczną nędzę, na wieczną rozpacz dc 
życia go powołano. Napadała go teraz mania. 
Przed wyobraźnią jego przesuw a się całe życie. 
A w życiu tem niemasz jednego promienia sło­
necznego. Ciemność, jeśli nie brud... Nawet to, 
co ludzie za szczęście uważają, co jes t dla in­
nych błogosławieństwem i radością... Naprzy- 
k ład małżeństwo. D la w szystkich dzień ślubu, 
dnie poślubne są szczęściem i radością. To poe- 
zya życia, to złączenie się dw ojga bratnich 
dusz bratnich serc, to nieopisanego uioku naj­
wyższy zakw it ludzkiego jestestw a. Dla w szyst­
kich, tylko nie dla niego. Czemu on tej uwiel­
bionej niegdyś Zosi nie pojął czystej; czemu los, 
łącząc ich brudem i zbrodnią zakaził puhar mi­
łości? Czemu Grabkowi ciągle i ciągle się wy­
daje, że to małżeństwo, to nie sielanka, lecz ja ­
kaś półzbrodnia, jakieś dekadenckie, wieczne 
widmo zalanego krw ią Jarzębińskiego przyno­
szące przeczucie nieszczęścia i pom sty, — 
Ulgię niesie kieliszek jeden i drugi. Ciszej, 
coraz bardziej ciszej. W idma znikają; przyszli 
nowi ludzie, tacy  jak  on, wykolejeni artyści i 
proletaryusze artystyczni. Grabka do kieliszka 
zachęcają. Nie trzeba zachęcać, kolejka wódki

owoców, a ludność przestrzega się przed spożywa­
niem niedojrzałych owoców i piciem nieprzegoto- 
wanej wody.

O każdym wypadku czerwonki (dysenteryi) i 
podejrzanych przypadłości żołądkowych musi się 
natychmiast zawiadomić Komisaryat.

Polecenia lekarzy muszą być ściśle spełnione. 
Wykroczenia przeciw tym zarządzeniom będą su­
rowo karane.

Jędrzejów, 20 sierpnia 1914.
Dr Emil B o b r o w s k i  — Kom. Wojsk Polskich.

„Krwawa Niedziela w Petersburgu 1905 roku“, 
wielki obraz Wojciecha Kossaka został wystawiony 
w Pałacu Sztuk pięknych na życzenie, wyrażone 
ze stron wielu.

Przypominamy, że połowa dochodów ze wstępów 
idzie na rzecz „Legionów11.

Z topografii wojennej. Osada K r a ś n i k ,  gdzie 
wojska nasze odniosły pierwsze wielkie zwycię­
stwo nad wojskami rosyjskiemi, leży w odległości 
40 km od Lublina w kierunku S S W  (południowo- 
zachodnim). Od granicy zaś Galicyi w najbliższym 
jej punkcie oddalona jest o trochę więcej niż 20 
km. Kraśnik oddalony jest (w linii powietrznej) 
na 80 km od twierdzy D em  b l i n a  (Iwangrodu). 
Najbliższem od Kraśnika miasteczkiem (osadą) 
jest U r z ę d ó w .

Lublin, dokąd nasze wojska zapewne już wkro­
czyły jest ważnym kolejowym punktem węzłom ym, 
schodzą się tam bowiem linie kolei, prowadzących 
w jedną stronę ku Demblinowi, ku Warszawie, a 
przez Chełm ku Brześciowi i ku Kowlowi.

Z D^rekcyi Liceum żeńskiego im. Heleny Ka 
plińskiej (z prawami szkół publicznych). Zawiada­
miam uprzejmie, że w Liceum i zret. gimnazyum 
realnem żeńskiem im. Heleny Kapliuskiej w Kra­
kowie, ulica Gołębia 5 odbędą się egzaminy piywa- 
tne i wstępne dnia 9 i 10 września br. od g. 9 do 1 
i od 3 do 6 i proszę o podanie tych terminów do 

wiadomości prenumeratorów Szanownego pisma.
Wpisy rozpoczynają się d. 25 sierpnia, codzien­

nie od g. 10—1 rano.
Z teatm miejskiego. Dziś we środę: „Konfede­

raci barscy11, dwa akty A. Mickiewicza, oraz „Noc 
listopadowa11 St. Wyspiańskiego.

We czwartek: „Uczeń szatana11, sensacyjna sztu­
ka B. Shav‘a, która na pierwszych dwu przedsta­
wieniach wzbudziła wielki entuzyazm.

W piątek ukaże się znakomitsi komedya Flessa 
i Caillaveta: „Awantura11 z p. Czaplińską i Jar- 
szewską w rolach głównych.

Od dwu tygodni odbywają się pełne próby z 
wielkiej tragedyi Fryderyka Schillera „ D z i e w i ­
c a  O r l e a ń s k a ' 1 (Joanna d(Arc). Sztuka wypo­
sażoną została w nową wystawę, opartą na wzo­
rach wiedeńskiego teatru nadwornego.

Z teatru ludowego. Z powodu przygotowań do 
jutrzejszej premiery, którą wypełni „ T a m t e n "  
Maskoffa — dzisiejsze przedstawienie zostaje od­
wołane.

D^rekcya drugiej szkoły realnej w Krakowie
donosi:

Uczniowie publiczni i prywatni, jakoteż ekster- 
niści, którzy mieli w terminie jesiennym b. r. zda­
wać egzamin dojrzałości w drugiej szkole realnej, 
albo którzy w terminie letnim b. r. zostali reprobo- 
wani na pół roku, mogą być dopuszczeni do tego 
egzaminu w terminie wcześniejszym (już teraz), 
jeżeli są powołani do służby wojskowej, lub też

za kolejką na  stó ł idzie, piją kapłani sztuki, 
piją drążkow i dygnitarze sztuki, w sercu Grab­
k a  nie spokój już, ale radość, ale nowe jakieś 
życie. Życie podniety chorej...

Za wódkę płaci Grabek i zelant sztuki, przy­
jaciel artystów  m łody adw okat, codzienny mac 
larzy towarzysz.

— W rzeszczyński popełnił łot.rostwo!
—  Plam ę na nas rzucił!
—  W yrzucić go! Wyświecić!
—  Artyście nie wolno kram arstw em  się pla­

mić.
— Dlaczego nie wolno? —  p y ta  adw okat.
—  Sądźcie sprawę spokojniej, moi drodzy lu­

dzie. Co do ostatniego czynu W rzeszczyńskie­
go, to zupełnie się z wami zgadzam. To spraw a 
brudna, to  szantaż i wymuszenie. Nie mówmy 
już o niej. Nie mówmy wogóle o Wrzeszczyń- 
skim. Rozważmy jednak sprawę ta k  zwanego 
przez was kram arstw a. Co to jest kram arstw o? 
J e s t  t a  walka <> byt, zdobywanie broni do tej 
walki, zdobywanie pieniędzy. Będziemy w tedy 
silni, gdy będziemy bogaci. Najwyżej stoi kul­
tu ra  bogatych narodów. Jeśli chcecie ku ltury , 
musicie chcieć pieniędzy. Jestem  zdania, że dziś, 
gdy  pieniądz jest nerwem wszystkiego, należy 
w imię ku ltu ry  i w imię społeczeństwa zdoby­
wać pieniądz.

Słowa adw okata podrażniły lekarzy, zwłasz­
cza zaś drążkową, artystyczną szlachtę. W za­
poznanych geniuszach tla ła  oddawna złość do 
społeczeństwa i żal —  oto przed nimi jeden z 
owego nienaw istnego mobu, oto filister i burżt j. 
Na nim się zemścić.
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zgłaszają się do niej dobrowolnie. Również po- nowskiej 3.000 kor. na legiony polskie; sekcya mu- 
prawki powakacyjne mogą składać tacy uczniowie zyczna Stowarzyszenia na ten sam cel 40 kor. 
wcześniej. J Ofiary duchowieństwa. Na Legiony polskie zde-

Uczniowie pragnący korzystać z tego zarządzę- klarowali: Ks. Dr Maryan Morawski 250 K, Ks. 
nia, winni przed 30 b. m. porozumieć się z dyre- Tomasz Bukowski 100 K, Ks. Franciszek Staro-
kcyą zakładu.

„Zachęta". Uczenice miejscowe państwowego se-
wieyski 200 K, Ks. Konstanty Gumiński 100 K, 
Ks. Dyrektor Józef Bielenin 250 K, PP. Norbertan-

m.naryum nauczycielskiego, zgromadzone d. 24 b. ■ ki 2.000 K, OO. Bernardyni 100 K, OO. Augustya- 
m. w kancelaryi dyrekcyi tego zakładu, przezna- [ n' e (Kazimierz) 300 K, 00. Bonifratrzy 50 K, Ks. 
czyły z swoich w kładek, umieszczonych w szkolnej Jan Piwowarczyk 25 K, pp. Ąugustyanki 70 K, 00 . 
Kasie oszczędności w łącznej kwocie 647 K 69 h . ,1 Zmartwychwstańcy 300 K, K s. Staich Władysław 
połowę na zakupno płótna, którego użyją pod k ie -; 20 K, Ks. Mikulski, proboszcz św Krzyży 200 K, 
rownictwem swoich nauczycielek, na szycie bieli- Ks. Dr Pęckowski 90 K, Ks. Dr Józef Kulinowski 
zny dla legionistów, drugą zaś na rzecz Skarbu N a -; 400 K, Ks. Jan Świątnicki 100 K, Ks. Maryan Bo- 
rodowego Wojennego. Te uczenice wyraziły zara- rowiczka 100 K, Ks. Franciszek Fitak 100 K, Ks.
zem silne przekonanie, że ich zamiejscowe kole­
żanki przyłączą sie do tej akcyi z pozostałą kwotą 
771 K 39 h.

Uruski 50 K, OO. Karmelici 400 K, Ks. Dr Franci­
szek Świderski 100 K, Ks. Melchior Kądzioła 240 
K, Ks. Prof. Dr. Fijałek 125 K, OO. Pijarzy 100 K,

Rozpoczęcie roku Bzkolnego w szkołach śre- ^ Sl Juliusz Matysial 50 K. Po 500 koron złożyli Ks. 
dnich, seminaryach nauczycielkicn i szKołach prze- j prałaci: Krupiński, Mazanek, Ślepioki, Spis, Podwiń, 
myślowych i handlowych zostało — jak wiado-jKs- profesor Mateusz Jeż, OO, Redemptoryści i ks. 
mo — na mocy reskryptu ministeryalnego opó- i Nikiel. Po 200 koron ofiarowali: Ks. Woj-
żnione. Termin rozpoczęcia roku szkolnego w wy- ■ ciech Szemik, PP. Urszulanki, ()0. Paulini, OO. 
Szpitalna 10 — rozpoczynają się dnia 29 sierpnia Franciszkanie, OO. Reformaci, OO. Jezuici, Ks. Dr 

Co się tyczy szkół ludofyćB Rada szkolna k r a - '“ ’. Ks: JanAMac Ks. Dr Józef Ryghcki, ks. Dr 
jowa korzystając z upoważnienia ministeryamego, i Jobiasmwicz, Arcybiskup Symon, OO. Kapucym, 
ogłosi niebawem zarządzenia, mające na celu ro z - 'Ks‘ Dr' Ludwik Jur^ skl> K ł' Dr Korzonkiewtcz.

, . . .  , i Po 300 koron złożyli: Ks. Ludwik Kasprzyk. Ks.poczęcie roku szkolnego z jak najmniejszem opo- i J J *1 - W V U V V * U  O l i t t e / A U U S Ł l /  Ł  I Ł łj lŁ  ł r  . .  T r  -vT . T .  T r  . , T T  .m ^ . i Morajka, Ks. Niemczewski, Księża Kanonicy rejru-■meniem, w miarę tego, jak na to pozwolą stosun- , . J n v  r. t, v,-,^ 1 larm. — Po 1000 koron Ks. Dr Rychlik, —ki lokalne w poszczególnych okręgach i miejsco 
wościach kraju. Mimo to winni wszyscy nauczy Ks. Dr Czesław Wądolny i PP. Franciszkan-
• , . . .  . r .  , ki, po 60U koron Dr Caputa i SS. Szarytki, 2.0U0 Kciele, którzy me pełnią służby pod bronią, stawić u .’ * , nn „  J  r, , • n n  -d

się jak zwykle z końcem sierpida na miejscu shi- Misjonarze po 100 K Ks. Dr Chotkowski, PP. Ber-
żbowem, o ile w tym względzie nie bedą zachodzi 
ły nieprzezwyciężone przeszkody.

Wpisy do szkoły wydziałowej żeńskiej im. św. 
Tomasza (z prawem publiczności). Kraków ul. 
Szpitalna 10 — rozpoczyna się dnia 29 sierpnia 
od godz. 9—12 rano i od 3—6 po południu. 1059.

„Prawo Ludu" ludowy organ socyalistyczny, 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą posła Kle­
mensiewicza zawiesił wydawnictwo.

Do polskich nauczycielek! Na zegarze dziejo­
wym uderzyła godzina wielkich czynów. Od brze­
gów Warty po Siłwy krańce, od Karpai po Podo­
ła kresy płynie jedno hasło i wołanie: D o w a I k i ! 
Legiony polski0 staną w szeregach niosących życie 
za zwycięstwo. N a u c z y c i e l k i  p o l s k i e  nie 
pozostaną obojętne i nieczynne. W rozlicznych or- 
ganizacyach stanęły już one do szeregu, niosą pra­
cę wjtrwałą, pomoc silną. „ S t o w a r z y s z e n i e  
n a u c z y c i e l e k 1' w Krakowie wzywa do 
wspólnej akcyi w zbieraniu datków, w tworzeniu 
Bekcyi pracy dla szycia bielizny, w szeregowaniu 
o p i e k i  n a d  p o z o s t a ł e m i  r o d z i n a m i .  
Jeśli kiedy nauczycielka miała stać się prawdziwą 
siostrą i matką dla rzeszy ubogiej dziatwy, to dziś, 
gdy ojcowie i bracia poszli w szeregi, gdy opusto­
szały chaty i miasta, jej rada, jej słowo pełne po­
ciechy, jej pomoc w wykazywaniu najbardziej po­
trzebujących wsparcia — jest doniosłym czynem. 
Wzywamy więc nauczycielki polskie do obywatel­
skiej, ofiarnej pracy. Wszystkie hasła najwznio­
ślejsze, zasady miłości Ojczyzny, wszczepiane pra­
cą naszą, w obecnej dobie żądają od nas przykładu 
Dfiary i wytrwałej służby. Wydział Stowarzyszenia 
nauczycielek na posiedzeniu, odbytem dnia 24
iierpnia, przeznaczył z funduszu im. Joanny Pogo- stanisławowskim (wojskowym) leży miody We-

nardynki, OO. Bernardyni, OO. Karmelici na Pia 
sku, ks. Kraupa, SS. Felicyanki, po 50 k«ron SS. 
Nazaretanki,—SS. Karmelitanki z Łobzowskiej,— 
Ks. Jarmulski, — Ks. Trembicki, — SS. Domi- 
nikanki, — OO. Bonifratrzy, — Ks. Alpiński, — 
po 40 koron SS. Wizytki, — Ks. Pastelmk, — 
Ks. Golus, Ks. Para, Ks. K. Zajączek, 30 K Augu­
st yanki, 20 K SS. Karmelitanki z Wesołej, Ks. Le­
szczyński i Ks. van Roy, po 10 koron Córki Bożej 
Miłości, Kanoniczki de Saxia, Ks. Hałaciński i Ks. 
Boryczewski, 5U K Ks. Michał Nowicki, po 5U0 K 
Ks. Błonarowicz i Ks. Papst, 100 K Księża Salwa­
tory anie z Trzebini, 150 K OO. Karmelici bosi.

Bukowińscy Polacy postanowili zorganizować o- 
sobny hufiec bojowy do legionów polskich. PoseJ 
Dr Kwiatkowski złożył na ten cel 7,300 kor. Pre­
zesem komitetu wybrany został Dr Stanisław 
Kwiatkowski.

Moskalofilscy zdrajcy. „Gazeta Wieczorna" w 
numerze 2.047 z 24 b. m. w korespondencyi ze 
Stanisławowa opisuje następujący wypadek:

Nad granicą ro sy jską ,........................zjawił się
oddział jazdy austryackiej by zbadać teren. Przy­
bywszy do pewnej wsi zostali przez miejscowego 
parocha zaproszeni na kolacyę. Oficerowie zapro­
szenie przyjęli bardzo chętnie. — Podczas kolacyi 
pop przeprosił gości i wyszedł na chwilę. W tym 
czasie wbiegła służąca (Polka) i ostrzegła komen-1 
danta, że w stodole są zamknięci kozacy, których 
gospodarz poszedł wypuścić. Oficerowie zerwali 
się natychmiast i zaalarmowali patrol. Parocha u- 
jęto mm zdołał stodołę odemknąć, poczem koza-. 
ków w liczbie 100 rozbrojono i ujęto, popa zaś na 
miejscu rozstrzelano. I

Syn prezydenta ministrów ranny. W szpitalu

ckerle, syn b. węgierskiego prezydenta ministrów 
raniony w potyczce pod Grzymałowem. Ram 
Weckerlego jest lekka, tak że niebawem będzit 
mógł wrócić na pole walki 

Niemiecki książę rosyjskim poddanym. „Berlinei 
Tageblatt" w nr. 425 z dnia 23 b. m. donosi: 

Książę Karol Michał Mecklenburg-Strelitz został 
ukazem cara naturalizowany jako poddany rosyj­
ski.

Zmarli. Wacław M a s ł o w s k i ,  publicysta i li 
terat zmarł onegdaj we Lwowie.

T elegramy.
• Telegramy »Głos u Narodu* z dnia 26 sierpnia;

Wielkie zwycięstwo.
Wiedeń. (T. B.) Z wojennej kwatery praso­

wej donoszą urzędowo : Trzydniow a bitw a pod 
Kraśnikiem, zakończyła się wczoraj zupełnem 
zwycięstwem naszych wojsk. Rosyanie zostali 
wyrzuceni z całego frontu szerokiego około 70 
kilom etrów  i rozpoczęli w formie ucieczki od­
wrót ku Lublinowi.

Baron Goltz gubernatorem Belgii.
Berlin. (T. B.) „Biuro W olffa" d o n o s i: Ce­

sarz Wilhelm powierzył zarząd okupowanej 
czesci Belgii generałowi feldm arszałkowi br. 
von der (Joltz m ianując go równocześnie gene­
ralnym  gubernatorem , zarząd cywilny został 
powierzony zamianowanemu szefem admini­
stracyjnym  prezydentowi rządowemu z Akwi­
zgranu von Sandtowi. Br von der 'Goltz udał 
się już do Belgii, celem objęcia nowej działal­
ności.

NADESŁANE.
Z pryw. Semlnarrmm nauczycielek, żeńskiego

Sebaldy Miinnichowej.
W pisy powakacyjne na kurs I. rozpoczną się 

d. 27 sierpnia; egzamina w stępne i poprawcze 
odbywać się będą 1 i 2 września. Zapisane 
uczenice zgromadzą się 5 września o godz. 9 
rano Karmelicka 36, I. piętro.

W pisy do k l a s y  I. p o s p o l i t e j ,  k tó rą  
otw iera się przy Zakładzie dla dziewcząt i 
chłopców od la t 6 rozpoczną 6ię 10 września.

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Kra­
kowie zawiadamia niniejszem, że K u p o n  p ł a ­
t n y  d n i a  1 w i z e ś n i a  1914, od 4 V, % listów 
zastawnych Banku Galicyjskiego dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie wypłacać będzie Kasa banko­
wa (Rynek 25) począwszy od dnia płatności w go­
dzinach kasowych od 9—12 rano. 1060.

voła podniecony dziesięcioma kieliszkam i Gra- 
>ek,

—  A pan czem jesteś — py ta  adw okat.
—  A rtystą!
—  Uspokój się pan, kochany panie.
— Napij się pan wódki, a może nas zrozu- 

niesz.
—  Chciałbym zrozumieć.
—  J a  to  panu wytłum aczę —  mówił jakiś 

iugowłosy dekadent. —  Za dawnych lat nie 
rolno było polskiemu szlachcicowi trudnić się 
okciem, ani wagą. Praw da?

—  Praw da.
—  Dziś tak  już nie jest. Ss lachta się trudni 

akciem i wagą.
—  K siążęta krw i pędzą wódkę.
—  A rcyksiażęta gotują piwo w browarach.
—  My artyści, jesteśm y jedyną szlachtą dzi- 

iejszych dni.
—  Dlaczego ?
—  Nam nie wolno pracow ać dla pieniędzy, 

lażdy pot nasz w ylany, każda p raca nasza 
msi być poczęta dla idei, a  nie dla mamony.

—  K to obrazy dla pieniędzy maluje, ten  jest 
temieślnikiem, a nie a rty stą .

—  Poco Słowacki arcydzieła pisał?
• Czy dla pieniędzy ?
—  Nie.
—  On był artystą!
—  My niegodni idziemy w jego ślady — za- 

ołał Oździc.
—  Panie mecenasie — mówi łGrabek —  ja 

m u najlepiej kw estyę postawię! Widzi pan... 
,Tszechmoc rozrzuciła chleb po wszystkiej 
emi. Padł chleb na łąki, padł na rolę, na żyzne 
iwniny. Okruszyny tylko małe zatrzym ały się

na szczytach gotyckiej wieży. Jed zą  ludzie 
chleb. Jeden  m a go z roli, drugi ze soli, są na­
w et tacy, k tórzy  żyją z m ętów żywota, k tó rych  
chleb jest w kałuży. A dla nas, poetów, jes t na 
szczycie gotyckiej wieży. Myśmy przeklęci 
i wydziedziczeni. Podstaw ą i zasadą naszego 
bytu  jes t szukać1 chleba na wirchach, szczytach 
i turniach. Łzaw y k ęs chleba położono na 
szczycie gotyckiej wieży, na  iglicy rzeźbionej 
w  kam ienne rozety, wyżej —  n a  złotej koronie, 
k tó ra  się świeci nad  katedralną  wieżą. Aby 
jeść trzeba iść na  wyżyny. T rzeba się piąć nad  
przepaściami, trzeba poranić nogi. ciągle par 
trząc w oczy nicości i śmierci.

—  Widzisz pan, oto kram arz poecie honora- 
ryum  za sonet płaci, poeta ten  krw aw y chleb 
zdobył n a  szczytach...

—  Duszy kaw ałek sprzedać musiał.
—  A ten, kogo nie stać, aby  cnleb zdjąć 

z wyżyny, w pada do kałuży.
— Je s t  rzemieślnikiem, jes t molekułem po­

spólstwa, k tó re z m ęków żyje! Je s t tłumem. 
Żyje z brudnych zysków, jako kupiec z krzy­
wdy ludzkiej jako  kupiec, jako  lichwiarz..,

—  Odo profanum  vulgus et arceo!
—  Mob! Tłuszcze! Pospólstwo!
—  Jak o  mszyce około żywicy n a  drzewie, 

tak  ludzie grom adzą się około brudów i m ętów 
i ssą i ssą —  krzyczał napół nieprzytom ny Gra­
bek.

ły  go one z równow aga P anując nad  wzburze­
niem, rzekł do niego:

— P anu szczególnie nie do twarzy z tym  pa­
tosem.

—  Nie do tw arzy?
—  Innym  wolno deklam ować, panu  nie.
—  Dlaczego? —  zapytał żywo G rabek.
—  Przebacz pan, że nie dam  m u odpowiedzi.
W ytrzeszczył oczy p ijany człowiek.
— Dlaczego mi pan nie dasz odpowiedzi?
—  Bo mi żal pana —  rzekł dyskretnie adw o­

k at.
—  Proszę mnie nie żałować, Racz mię nato­

m iast objaśnić...
—  Nie objaśnię.
—  Półsłów ka i niedomówienia... Co to  zna­

czy? J a  proszę pana..,

Adwokat, k tó ry  czuł przynależność, do tego, 
tak  przez artystów  pogardzanego niobu, był 
dotąd zbity z tropu i zniecierpliwiony, słuchał 
spokojnie żalów wszystkich artystów , urągań 
jednak G rabka słuchać nie mógł. W yprowadzi­

Odmawiam.
—  J a  zmuszę pana!

Uśmiechnął się dyplom atycznie mecenas.
—  No, wie pan... zmuszać mnie nie trzeba... 

Jeśli pan koniecznie sobie życzysz...
—  Żyrzę sobie.
—  W idzi pan, ja, adw okat nie jestem , a rty ­

stą. Jestem  członkiem owego motiochu i tak  
przez was pogardzanego pospólstwa. Nie prze­
czę, że chleb artystów  n a  wirchach, n& szczy­
tach gotyckiej wieży.

—  Dobrze powiedziałem! A wasz chleb z mę­
tów!!

—  Mój także?
— Także.

(Ciąg dalszy nabtąpi).
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Zaklau ai tyst. - « am. 
budowlany

n ap rid c lw  cm en U ™  w  K ra­
kow ie, posiada w ielki w ybór 
goto śrycli pom ników  z piasko­
w ca; g ran itu  i m a rm u ru . P o ­
dejm uje siq w ykonan ia gro­
b ó w  W m ie jsc u  i n a  p ro w in -  

c y i. —  T e l .  1 8 5 9 ,

WPISY
do szkoły

V kl. wydz. w połączeniu z IV 
kl. posp. im. św. Katarzyny przy 
klasziorze PP . Augustyanek ul. 
Skałeczna Nr. 10 już się rozpo­
częły i odbyw ają  się codzień 
ty lkoprzed  połud. od godz. 9 —11.

Pierwszy opatrunek
( b l m e n k o w y )

„SAMARYTANIN POlSKI"
w  pakieclkacL  po 50 bal.

«  aTRJNeK SAMARi TANSKI D ra  K lęska
(dom owy) w  pudełeczkach po 1 Kor.

w yrab ia  1 sp rzedaje  hu rtow nie : 
F a b ry k a  opatrunK cw  hirurgioznycn

1 1 .  M r a i i l s k ie p  f  P i j a r a ,
Sprzedaję  częściowo a p iek i 1 Stóg.

„Zakopane
Prywatne gimnazyum realne 
z prawami szkół rządowych, 
połączone z internatem, pod 
kierunkiem Dr fana Jaro­
sza . Zgłoszenia (do 1 wrze­
śnia) przyjmuje Dyrekcya 

(willa Skoczyska).

=  Pojedyncze numery =r
„GŁOSUNARODU"
,prj!.‘ łaje się w  następnjących 

sklepach w Krakowie:

Aleksandrowicz, rog ul. Długiej, 
Alhis A ., n i  Mikołajska, 
Blochowa Berta, Gertrudy 24, 
Czapliński Karol, Szewska, 
Dzikowska, Zwierzyniecka 15, 
Fuaek, Bracka,
Główna Trafika, Rynek gł. A-B, 
Grudniewicz, Karmelicka, 
Grudzińska, Kiosk k. Teatru, 
Hanusz, Karmelicka 46. 
Hildowie Bracia, Karmelicka, 
Hopcas i Salomonowa, Szcze­

pańska 9 i Dworzec, 
Hupczyc M., Jagiellońska 7, 
Janicki, Podgórze, Rynek 6, 
Korzeniowski, Karmelicka, 
Krakowskie Biuro Ogłoszeń, 

Dunajewskiego 3,
Księgarnia Polska Eberta, 

Sławkowska, Hotel-Saski, 
Lamm i Kirsch, Kiosk k. Kolei 
Łącki, Plac Matejki, 
Mańkowska. Sukiennice, 
Markowicz, Floryuńska,
Nikiel, W iślna 11,
Nikiel, Zwierzyniecka 25, 
Piwarski, Księgarnia, św Jana, 
Poturalski, Podgórze, 
Słomiany M., Sławkowska 24, 
Smolik Stanisław. Kopernika 2. 
Schreiber, Dominikańska, 
Szczurowski, Szewska 4, 
Tacik. Krowoderska 17.

Pakeci-jny .  .  ■ tk.ir., k tórzy  m ają  x«»n.iar je r n a o  do -aMł ■ 
R f C  lub k A N A a fi.b y  udu li * iv a p e tb « n  za u fe n jo m  w p r o s i no

W u s w  lĘCiHiu, k tó re  n iem a ża d n y ch  a g en tó w  .ni n_i* t.a iaozy .

IB3
P R  VW A T N E  G I M N A Z  VIIM Ż E Ń S K I E

im . K R O L O W E J  JA D W IG I
w  Pałacu Spiskim, Rynek 34.

z prawami szkół rządowych (od lat 9-ciu).

i

W pity  n a  ro a  szso lny  1914/15 (nabywać się będę  od 30. s ie rpn ia  
do 2. w rześnia od godziny U — 12 i od 4—5

E gzam lna rs tęp n e  do I. k lasy  oaujr- a t  się  *>ędij w y ją tk i wo d 
5 w rześnia o gudz. 3 p o p iłu d o ia .

W I S Ł A
(Śląsk austr.).

M iejscowość klimatyczna, spokojna, bezpieczna. — Od 1 września, 
a naw et wcześniej, mieszkanie w domu prywatnym, sucnym, 
ciepłym, zaopatrzonym na zimę. —  Oraz utrzymanie. — Osoba 
chora lub rekonw alescentka znajdzie tam umiejętną i serdeczną 

opiekę. — Na miejscu jest lekarz, poczta, telegraf itp.
Wiadomość: flfl. StroDiowe.

Hótel - Residenz
B minut od głównego dworca przy placu Tauencien

pokoi t  i m i i  I ciepłą wooą od . . S mk. V«stlbui
80 pokoi z łazienkami I to a le tą ........ 5 mk. _  ,
40 pokoi z pocztowym telefom n K esuurzcy ł

Wyit»wov.i ■ ttAzrzyakli alonw. 
eKai obierany p.zez półek Inte lgencye.

KAMIL BAUM
vtr T a m o m

C d l  . I M t l k y  4 )  M l
I d ru h a m i* *  t a '

polega
WKZclkra przyb *ry p łśm /tn n e  
rysunkowe, stkóU ic, artykuły  
dewocyjr* ramy i ofermgrśwfę-

Zakopanem
„ B a z a r  Z a k o p ia ń s k i "
najstarsza flmta cńraeśdjiińsk* 

w Lakopaitem
p o i  A M

Przybory do szycia, pisania 
toaletowe pamiątki, ciupagi I 
rzcZby zakopiańskie skup* 

w? ud góralL

Zarząd Szkółek w Zassowie
pod Czarną (Galicya)

Od połowy sierpnia polecają w najpię­
kniejszych odmianach sadzonki:

T r u s k a w e k ................................ po K. 4’— za 100 sztuk.
Poziom ek......................................po K. 3‘ — za 100 sztuk

P od  g w a r tn e y ą  n a t m l n t

WIKA W O L N E
Rolnicze Tow arzystw o w W ippach 
/K raina) polecane gorąco  przez k sią­
żęco- biskupi o rd y n a t w Lubiani, j , d ia
doi r. y ped  g w a ra n c /ą  naturalnych

w ij m szalnych.
Białe w iua n jd r« y c z a j łagodne i do­
bre, d ostaw a od stacyi kolejow oi Hal- 
lensci if t  koło Gors, po R. 58 dn 
<. 60 za 100 1. Szczególnie de lika tne , 
sortow ane w in a ja k  °ine la , B urgund^ 
sle b iałe i czarne, Ri?.sling Zelen po 

JL 65-—, do K dli —.
Niżej 56 litrów  nie d o sta rcza  się. To- 
warzystwo znajduje się pod najści- 
f e j^G ui uadzo.'em parafia lnego  urzę­
du w  W ippueh, tak  że jak ieko lw iek  
.adu  yc/e je s t  w ykluczone. — Przy 

więkezyoh dostaw ach niższe ceny

id).

n a  sezon le tn i i jesienny 1914

MURA PODRÓŻY ZOFII BlliSIADECKIFJ

i  K upon 7 K. 
1 ICupou 10 K. 
1 K upon 15 K 
1 K upon 17 E  

. 1 K upon 20 K.

J e d e n  kupoit 1 1 0  
m. dług. na oale 
u b ra n ie  m ą*k io
( su rd u t ,  Bpoduie i k a ­
m iz e lk ę )  w y s ta rc z a ją ­
cy , k o sz tu je  t y l k o

1 kupon oa czarne ubrania wi- 
zyto-ve 20 kar jakoteż m aterie  
na zauzulki, kostyumy tu ry jty - 
rzne, iea>abne, kamgarny, ma­
to .y -ły  na buknie diurskie itd 
wysyła po ceni .cb fabrycznych 
ze swej rzetelueeoi i porządku 

znany skład fnb.yczuy sukna

S ie y e i-M rtB e rn iii ' Worania.
P róbki g ra tis  i ftoLOO. 

Korzyści tn e n te  i pryw atnej za­
m aw iającej m nu r y e  wprost u fir­
my Sieges-lranof w fabryce f ą  
znaczne. Siało na]tańsze ceny. 
'Wielki wybór. Z umówienia u.-ku- 
teczn'Ł się najdok ładn ie j, za ­
pełnię w ediug  wzoru naw et 
m -Jych rozm iarach z znpełnie 

św ieżego wzoru.

l i ­
n­

ie f

Założony w roku  1872. 
ZAKŁAD ART. KAMIENIARSKI

Braca Irembeeow
K raków , R abow ioka 9. Tel. 462
w ykonuje grobow ce i pom niki 
w granicie, m arm urze i p iasko­
wcu w m iejscu i n a  prow incyi. N a 
sk ładzie  m a w ielki <r- hór g o to ­
wych pomników Poleca rów nież 
w yroby x  m a r m u r u ,  jak : wy- 
kl&.iy ścian, kom inki, posadzki, 
płyty meblowe oraz tab lice  p a ­
m iątkow e, firmowe, m aszynow e 
k u te  w m arm urze, g ran ic ie  i szkle

W yciąg te n  k tó ­
ry je s t  całkiem  

zgęszczonym  
rozczynetn e te -  
i yczno - olejko­
wych, balsam i- 
czno - żywlcz- 

n, oL suostancyj św ierka „ad a je  się do 
letulcn w zm acniających, u śm ierza ją­
cych dolegiiw głci, k ąp ie l1' w annow ych 
i po lecają  gc isk an .e  usilnie od prze­
szłe 20 la t d ia  dzieci i „ orosłych. N a 

je cu ą  kąpiel 80 hal.
Główna skład:

Juliusz Bittner
k. u. k. Hoflieferani, Apotheker In

R e ic h e n a u  (N r ó s t .) .
Ż ą d a 4 nełeży w yraźnie 

B it1 jb io  w yrobów  ż*Hbicb4 

nau (N. Ost.) gd  i  is tn ie ją  

liozue naśladow ania.

\Cn

S ch u t*
m arka.

m5UG koroi! •
, B ' a  —  B a l s r u n "

w przeciągu 3 dni nie usunie bez bólu 
ra - jm  i korzeniam . n a g n io tk ó w ,  
o r o d a r a k ,  i g rubiałe ' sLó^y, 1 td . 
Cena jednego  sło ika zrraz z listem  
gw arancyjnym  K 1 3 słoiki K 2 501
Kemany, K abch -J (Kasaau) — I Poczt, 
fach. 12,1*4: (12|7 46) W ęgry .

E H
uprawnionaRządowo

Fabryki wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
p o d  f irm ą

R. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w K rak o w ie , u l. św . G e r tru d y  L. 4.

w yraota pod kontrolą komisyi Przem ysłow ej Tow . Lekarskiego 
krak. polecone przez toż Tow a-zystw o 

V .d j  m in e ra ln e  s e tu e m e :  odpow iadające składem  chem. w odom : 
Bilińskiej. G iessbublorskiej, Selterskiej, Vicny, Komourg, Kissingen, 
tudzież spacyalne lecznicze jak : litową, broniow ą, jodłow ą, żelazistą, 
kwaśną, oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw orskiego. 
Sprzedaż cząstkow a w  apt. i drogueryach. Cenniki aa  żądaaie darm o.

■ ■■

N ajlspsis chrzcśi Ha.iłHii fród io  inHihiCil
1 kfk> newege, narefo 
dartego p la m  K. 2*— 
lepszego K. 2*W,— pól-
białego Ł  — bis- 
lego K. 4 \  — repssego
K . f l \  -----------
śnieAno-Ual< 
u a j i r a w  iuatetl K.
s oa, -  p«KTmf»i
wgo K- r ,  r  i r .  —
pt-ET-tar- luljęo K. M -  netjwdw i  £
K. 1 3 , — pacha c«- 
W f> n. 14. 04 »• franka.

Pościel napełniona pierzem
I »s*t cz>.. ronegc nlebi«akt«ro, *61 — albo bhiaga nai> J a v  ] •* > •  “ T H  
iS0xt20 Cu., d ała  * ™  z Swocu w -  ark iml k-*db SCBSO cna. <ło*fc o ootateoa te na- 
niunioną now em . n o .  im, try i p ien en  KL 1 — pólpaeuoi. r  2*•, — puchem
K. 2 r ,  -  ■ p c e t r n n e  piertyny K. 11 14- t 1S', p o jed y n c e  p cd n n k . K . r ,  S‘6S i

ter- n r  180x140 — dofc. 16', 18', 1 -  ' xh _ x . “ .a  »  c a .  Oo* , K. A-60,
&■ b JO P i m a k  18uxl1b cm . . - . i  i  '  1S-. 18', f > » , pr» i

waaW m aU b aa  10 K . b m fa
- i  pa łiu i Len-., opoko

Józnlf Biahut w Deschenitz Nr. Cb (BbiMrariraM^
NieualpowiedA^ o c y > » u lv  z j o » »  m  m b  pieniądze U *yn .  
y ,d it ‘K oiwMrydb Elulnnnnyok cenników gmar 1 fu U o ,

FSI1ES15

i
inż. W. B^gucKiego^ 

w Chrzanowie
>rduje maezyny I forniy na|po 
wszy oh systemów du wy rabów 
cementowych — orpz prasy Kie­
ratowe I prasy rgytzne do wyrobu 

cegieł giinianys..
Ceny niskie. Ceny nieklt.

buli Ił IŁ i MmsiB dno.*     v  i 1 ‘•m f w  w m o h  w  w , • bmihmw

Nakładem w ydaw nic tw a  „Głosu Narodu", Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia -Głosu Narodu" w Krakowie


